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Armaty, czołgi, karabiny maszynowe, okopy służą do prowadzenia wojny 
„przeciwnikom", którzy, jak to widać, na obrazku, pozostają w najlepszej

zgodzie.

MÓJ ŚWIATEK
Tygodniowy dodatek „Kurjera' Zachodniego” Aa  młodzieły

Pod redakcją C ioci W andy.
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N A S I G O ŚC IE  Z IM O W I
DOKOŃCZENIE.

Mniej regularnie, lub Milej mó­
wiąc, nie każdego raku jednakowo li* 
czme edwiecfeają nAs jemiołuszki; 
pr»ylw ują one w tej samej pet1*®, to 
i gile, ale bawi a niekiedy dłużej, bo 
aś do Jmja. Miękkie, jedwabiste u* 
pierzenie jemiołuszki, które zyskało 
jej miano jedwabmcfcki, ma bfttttow 
piękne barwmy. Tułów, głowę i aay- 
je ma jemiołuszka mmwbmm - po- 
pielate * bruMtt&ym óddetniem, 
skrzydła i. ogon czarne, * źółteml koń 
edMi piór; próca tego w skraj-dłMh 
występuję równie* barwa pon&owa. 
Prawdkiwą ozdobą jemiołusski jedwa 
btricaki jest jej duży caubek na gło­
wie.

Jfeiniołuaak* tostym* a.ią w stadach, 
zwykle * kilkudziesięciu sztuk; nie­
kiedy jednak stada te dochodzą do 
pokaźnej liczby kilku,set sztuk. .Je. 
miohii®ki są daleko mniej ruchliwe, 
aniżeli gile. Niekiedy widzieć je mo* 
żna, jak najadłszy aią, obsiądą ja­
kieś dr- owo i bardzo długo nn triem, 
niemal bn  ruchu, przebywają. Ulu- 
biouem pożywieniem jemiołuszek aa 
jagody jemioły, jarzębiny i jałowcu. 
Pmyleciawłtty do jakiejś okolicy, tak 
długo tam pmbywają. dopóki wszy. 
sUdcb tych jagód de objedzą; potem 
pfMnoteą sdę gdzieindziej. Wspom­
niane jagody potykają jemiołuszki w 
całości. W braku jagód objadają 
też jemiołuszki pączki drzew liścia­
stych.
■ Jeesease bardziej nieregularnym 
gośdem, d i jemieiusKka, jest śnie- 
gu&. W Mdde i mało śnieżne zimy 
jest ona wogóle raadką, za to w cza­
sie zim dężki&h, śnieżnych niekiedy 
bardsto obficie etą pokazuje, W ubar*
wferóu śnieguły rmacwaia barwa bia­

ła, tylko końce śkraydół, plecy i śród 
kowe pióra jej ogona są czarne.

Sfiieguły prowadzą zupełnie od­
mienny tryb żyda, aniżeli gile ł je­
miołuszki. Przebywają one na otwar­
tych polach, £dde objadają .nasiona 
różnych roślin, wystających z pcd 
śniegu. Stadko (śniegu! można rdz- 
pojmać zdftleka po sposobie mchowa* 
nią się tych pft&ków. Zapadłszy 
gdzieś na polu, z,ara* rozbiegają się. 
mymeiń któdy osobnik eanuku po­
karmu s&mwkielnie, fiiegalją fenie* 
guły bardzo szybko i zgrabnie.

Wraa z jemiołuszkami, gilami i 
śniegulami pniybywa do nas na zimę 
ich wróg i prześladowca — dgMWtpik. 
Drzemlik j«at’ niewielkim śokolitóem, 
Wtórego długość wynosi taledwi* 
tmydii#c,i kilka centymetrów, Po­
mimo jednak tak niewielkiego, jąk­
ną drapietoikA, warostu, jest drzem­
lik rozbójnikiem ogromnie auehwą- 
lym. żywi się on nietylko drabnemi 
ptaszkami, ale napada nawet na wiek 
s&e od siebie ptaki, np. na gołębie i 
kuropatwy. Na ofiary swe uderza 
zinlenaoka i z tak piorunującą szyb­
kością, że — zanim biedny ptak spo- 
ifcńtee się zdoła, już jesit w e'penach 
drapieżni; ka.

Drapieżnikiem od drzemlika kilka­
krotnie większym jest myszołów pól 
nocy. Niózawpze jednak zuchwałość, 
siła i zręciEnóść chodzą w parze i  wiel 
kością ćkła. Choć napczór groźny, 
a w locie nawet majestatyczny, jest 
myszołów ptakiem stosunkowo sła­
bym i niezgrabnym. To też ptaków 
niie chwyta on zupełniee, a prawie 
wylączi»?m jego pożywianiem są my­
szy. Zjada on ich ogromne ilości 
i z tego względu wyrządza rolnictwu
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ogromne usługi. Niestety, mało kul­
turalni myśliwi, raaumiejąey odró­
żnić myszołowa od innych drapie­
żników, często go zabijają, wyrządza 
jąc tem sobie szkodę.

Njetylko pola i lasy dają zimą* go­
ścinę piwybysaom z  północy. Mają 
i nasze wody w tym czasie swoich 
gości. Naturalnie o tyle tylko, o ile

pozostają meajwraumięte. Al# wśaąk 
rzeki nasze, szczególniej więkaoe, *a- 
majdają barda# późno, a niektóre 
wody stojące, tak zwane opafraali* 
ska, pj'TM całą zimą pozostają ni«*a- 
mamiięte. Na ich to zatrzymują się 
ogromne północne nury oraz niektó­
re północne gatunki kaczek, jak to 
gągoły, ogorzałki, lalachartó i inue.

K T Ó R E  Z N IC H  LEP SZ E ?
Historia, którą Wam tu opowiem 

zdarzyła się w ciągu ubiegłego lata. 
Otóż wyobraźcie sobie, te pewnego 
razu w kielichu ęzerwonegio maku 
aa witało!

Pokłóciły się płatki kwiatu, słupek
pręciki.
— śmieszny jesteś — mówiły płat 

W do słupka. — Nie widać cię pośród 
ias,̂  ukryty jesteś w głębi kielicha 
' mówisz, żeś najważniejszą częścią 
kwiatu? Jeaateś śmieszny i zarozu­
miały.

— Za to wy stracicie niedługo 
piękną barwę i opadniecie na ziemię

rzekł płatkom słupek ;— a ja was 
przatrw&m, rozrosnę się i stanę sdę 
śhcaaą makówką, kryjącą w sobie 
tysiące nasion.

— Nie byłbyś makówką gdyby nie
my — zawołały ,naraz pręciki. —-

My tobie sypiemy na głowę dmbaiut 
ki nasz pyłek i dzielnie ci pomaga­
my do przeksotakenia się w matków- 
kę. Ozem byłbyś bea nas?

Nad makiem przelatywał właśnie 
śliczny motyl, Me usłyszawszy kłót­
nię, poleciał dalej.

— Szkoda, że pofrunął — byłby 
rpasądsilł niw® spór. Jesteśmy pe­
wne, i# przyznałby nam »iu«*rość — 
odeawały się onowu piątki,,

*r Baidso wiercę, taki lekkoduah!

Czyi on się urale poznać n& prawdzi­
wej zasłudze?

— Takiego sądu nie uznałybyśmy 
— Kąszemrały prędki, \

Wtem nad kwiatem poczęła uncgić 
się pszczoła .

Cóż za hałas dziś u was, dlacae- 
go kłócicie się?

— I>obnse, że przysatłaś. Osądzisz, 
kto z uas ma słuszność — zawołały 
czerwone płatki kwiatu — pręciki 
i słupek.

Nie wiem jednak o oo wam cho­
dzi. Nie mówcie wszystkie razem, 
ale każde z osobna .

Wtedy płatki, słupek i pręciki za­
częły po kolei wytaczać swe skargi 
przed pszczółką, a ona wysłuchawszy 
tych narzekań zaśmiała się,

— Pazczółko — saepnął słupek z 
wymówką —- ty taka stateczna, 
śmiej esc się % pąs, nie chcesz się za­
jąć poważnie naszą sprawą?

—- Ni# żartuję, m m  wam powiem 
oo myślę o. całej sprawie, Me wm »  
kłótnia zabawiła mg##. Sami. «ię pmaa- 
konacie, że j«#t istotnie śmtwna.

Poabwhajcie więc: płatki po-
wiadaiały, to bnsydki byłby kwiat, 
ałctooy tylko w Mupfea i pręcików.

Kwiat talu byżby naprawdę bwzjeł- 
ki, al# n«śawinśajaM> to me

" S m -  »Wto* m § i
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Bjpełnieinda pracę, jak wszystko co 
żyje na świecie. Istnieje nie dlatego 
aby być ozdobą ogrodów, aby stać w 
buMecie m  stole, nie dlatego tylko, 
aby cieszyć ludzi i owady swym wy­
glądem i zapachem, lecz dlatego, aby 
Zamienić się w nasienie i wydać o- 
woce.

Słupek podniósł zwieszoną główkę 
1 dumnie rozejrzał się dokoła.

— Kwiat bez słupka choćby posia­
dał niezliczoną ilość płatków, na nic- 
by; się ; nie przydał, bo nie wydałby 
nasienia. Ale znowu kwiat z samym 
tylko słupkiem, pozbawiony pręci­
ków i płatków, również nie mógłby 
Zamienić się w nasienie.

— Naturalnie nasz pyłek... — 
(Wtrąciły pospiesznie pręciki.

— Tak — kończyła pszczoła* — py­
łek pręcików jest konieczny; owoc i 
nasienie wtedy tylko wykształcić siię 
mogą, gdy pyłek z pręcików dostanie 
się na słupek. Bez pręcików ich de­
likatnego pyłku, kwiat nie osiągnął­
by nigdy swego celu, nie mógłby wy­
dać nasienia.

— Dziękujemy d, pszczółko, dzię­
kujemy, nasz kochany sędzio — za­
wołały pręciki.

Ale pszczółka zaczęła dalej swe o-

PRZYGODY JASIA P( 
DZIKICH LUDZI

Jaś miał dopiero lat sześć, gdy ro­
dzice jego opuścili rodzinną wioskę 
w Wiełfcopołsce i- postanowili prze­
nieść się na mieszkanie bardzo dale­
ko, na drugą półkulę, do Ameryki. 
Skłoniły ich do tego wielkie klęski, 
śtaadM cały majątek, nędza im w 
krajiu zagrażała, a Niemiec jakiś za­
czął ich upewniać, że w Ameryce 
można bardzo prędko uzbierać dużo 
pianisdry. JM  iad  jaszcza,za mały.

powiadanie:
— Wyobraźcie sobie teraz kwiat 

bez płatków. Cienkie pręciki otaczają 
słupek, a nie ich nie osłania, nic ich 
nie zabezpi a. Deszcz ulewny nisz­
czy pręciki, /iatr je łamie, gdyż nie 
mają osłony, którą są płatki kwiatu.

Zupełnie c. innego, gdy słupek i 
pręciki mają y około koronę płatków. 
Płatki to ich dom, osłona wszelkich 
niebezpieczeństw. Słupek i pręciki 
bez płatków nie mogą tak samo ist­
nieć, jak płatki bez słupka i pręci­
ków.

Widzicie więc jak śmieszne i dzie­
cinne były wasze sprzeczki. Zamiast 
Się kłócić kto lepszy, powinnyście żyć 
w zgodzie, pamiętaj ąc o wspólnym 
celu.

Muside mi przyrzec, że od dziś nie 
będziede się kłódć.

— Przyrzekamy — przyrzekamy.
— No, żegnajcie już, żegnajcie 

i żyjcie w zgodzie.
Pszczółka uleciała z cichem brzę­

czeniem, nie słysząc nawet, że płatki, 
słupek i pręciki słały za nią gorące 
podziękowanie. .

Moi Drodzy, napiszcie mi, jaki 
sens ma to opowiadanie, czego ono 
nas uczy.

aby to wszystko rozumiał, a gdy mu 
matka powiedziała, , że wyruszą 
wkrótce w daleką podróż, pojadą o- 
krętem za morze, ucieszył się nie­
zmiernie, skakał, klaskał w rączki, 
nie spostrzegł nawet łez w oczach 
matki, której bardzo żał było opusz­
czać ziemię ojczystą.

Chłopczyk nasz umiał już czytać 
i znał przygody Robinsona, zaraz też 
przyszło mu do głowy, iafcby to było
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doskonale, żeby się rozbił okręt, na 
którym będą jechali do Ameryki i 
żeby się dostali na jaką piękną, betf- 
ludną wyspę. Powiedział to nawet 
matce, oma się uśmiechnęła przez Izy 
i ściskając g>o czule, powiedziała:

— Proś Boga, moje dziecko, że­
byśmy żadnych nadzwyczajnych i o- 
sobliwych przygód nie doznali, ani 
w podróży, ani po przybyciu na miej­
sce, żeby nam życie tak cicho i spo­
kojnie upływało, jak dawniej w tej 
ukochanej wiosce, gdzieśmy tyle lat 
przebyli jeszcze przed urodzeniem 
twojem.

Jaś nie śmiał nic na to odpowie­
dzieć, ale w duszy pomyślał sobie, 
że taka podróż bez żadnych przygód 
nie byłaby wcale zabawna. Przygoto­
wania nie trwały długo, w tydzień po 
tej rozmowie Jaś wsiadł z rodzicami 
do wagonu i wkrótce przybyli do 
Gdyni. Chłopczyk nie posiadał się z 
radości, gdy zobaczył pierwszy raz 
w życiu prawdziwe statki, maryna­
rzy w dziwnym ubraniu i morze beiz 
końca, zlewające się z niebem w od­
dali.

Gdy statek ruszył w drogę, matka 
Jaisia płakała, modląc się cicho, ojciec 
Pocieszał ją, ale i on także był bar­
dzo smutny, nasz chłopczyk sam nie 
wiedział, czy cieszyć się, czy smucić. 
Sóig wysłuchał modlitwy tej biednej 
Piątki, podróż na morzu odbyła się 
bez żadnych nadzwyczajnych przy­
gód, okręt się nie rozbił, nie było 
żadnej silniejszej burzy, ale Jaś 
Przekonał się już zaraz pierwszego 
dnia, że daleko przyjemniej jest czy­
tać opisy podróży, aniżeli je samemu 
odbywać. Okręt wyruszył z portu 
Późnym wieczorem, już prawie zupeł­
nie ciemno było, Jaś zasnął prędko, 
a na drugi dzień przebudził się wesół 
1 2'drów, ubrał się i zjadł śniadanie 
ze smakiem, ale w parę godzin pó-ź- 
““ej zrobiło mu się nie dobrze; byją $£>

morska choroba, którą każdy nowi­
cjusz odbyć musi. Matka Jasia także- 
trochę odczuwała podróż, lecz prze­
zwyciężyła własne swoje cierpienia 
i starała się uspokoić malca, który 
nie umiał być cierpliwym, płakał, na­
rzekał i Wołał, że trzeba koniecznie 
zaraz na ląd powracać. Ale statek nie 
może powracać z drogi i rad nie rad 
nasz Jaś musiał płynąć dalej.

Choroba morska nie trwała długo, 
a gdy przeminęła, mały podróżnik z

ROK STARY I NOWY
— Powiedz, dziaduniu, co to jest rok nowy; 
Eo ja tak sobie nałamałem głowy,
Czemu to iudzie dzisiaj się tak cieszą, 
Winszują majem i daiej znów śpieszą?
A kiedyr wczoraj powracał ze szkoły, 
Koledzy rzekli: Bądź zdrów i wesoły;
Rok się dziś stary skończy o północy 
A nowy- roczek wyskoczy jak z procy,
O, ten rok nowy przyniesie nadzieję!...
Ale czemu to dziadzio się tak śmieje?

— Bo się też cieszę, mój wnuczku ko-chany. 
Może rok nowy przyniesie odmiany,
A przedewszystkiiem, moje drogie dziecię, 
Ty mi pociechę przyniesiesz na świeeie. 
Ro.k stary, to ja—tyś jest nowym rokiem, 
Więc też ciekawym patrzę na cię wzrokiem 
Ja już dochodzę swej ziemskiej podróży, 
A moje życie nie wiele wam wróży.
Ty zaś, mój wnuku, bądź nadzieją ludzi 
Niech cię blask złota nigdy nie ułudzi; 
Serce niech płonie miłością współbraci,
A wiary w cnotę nigdy nie utraci,
A przez świat idąc, niech każdej godziny. 
Żeś żył uczciwie, dowiodą twe czyny.

W mojej przeszłości nieszczęść jest nie
mało;

Pragnąłem dobrze, C2asem źle się działo... 
Lecz każdy widział, że przy ojców wierze, 
Chociaż wśród troski, pracowałem szczerze. 
A czegom nie mógł dokonać przez życie. 
Tobie zostawiam; — spraw się należycie...

Masz oto szablę i to godło wiary,
Pracuj i pomnij, oo rzeld dzi&duś stary.

— 0, nie zapomnę, dziadziu, bądź spokojny, 
Pójdę w świat śmiało, twemi dary zbrojny; 
We mnie dziś życie drgnęło nowe,
Kiedym usłyszał twoją dziadziu mowę
I nie powstydzisz się swojego wnuka, 
Wiam ca sak naaoc. i  dziada nauka.
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lejką przyjemnością przypatrywał 
ę wspaniałemu widokowi morza. 

4 0  nigdy nie żeglował na okręcie, 
ze może mieć wyobrażenia o tym, 
Ą  to pięknie i dziwnie wygięcia, gdy 
;*• wszystkie strony nie widać nic a 
c, tylko niezmierne obszary wody, 
aęślicsaay jest także widok, .gdy o 
..chodzie słonce zwolna zanurza się 
. tonie w nurtach morza.

Pewnego wieczoru, już Jaś odmó- 
. ił pacierz i  miał się spać położyć, 
. ly przyszedł ojciec i powiedział:

— Chodźcie na pokład, zobaczycie 
;ś prześlicznego.
Jaś poskoczył żwawo, nie czekając 

matkę, która nie bardzo była cie- 
.wa prześlicznych rzeczy, ojciec 
:iął go za rękę i wyprowadził na 
most. Noe była piękna, pogodna, 
■siące gwiazd migotało na niebie,
2 nasz chłopczyk nie patrzył na 
wiazdy, Inny, niezwykły uderzył go 
idok. Na wszystkie strony, gdzie 
riem zajrzeć, morze całe zdawało
3 w idomieniach.
— Tatku, tatku! — zawołał chłop- 
yk, trochę przestraszony — czy to 
jiar, czy woda morska może sdę 
Jić?

Nie, moje dziecko — odrzekł 
.elec—- ten blask nie jest wcale o- 
-iem; czy nie widziałeś nigdy próch

Ddpowiadam ni
Bielawska Olza, Iteaaiuw Rudawski, H«- 
k  Ktwlęba, Ir* Zauałówna. Stad, Zoaia, 
M  Ładbmiaorówie, M n  Ky«srJt6w«a, Da- 
•tiu Zwkhwowska, Muryehna Dudrolołw- 
, Wiłat i Jasia Msurzęcey, Janek Wąeo- 
«*, Stefa Sokołówna, Wnaowta Witek, 
»U Konopczykówna, Władała Staronió- 

z Sowwwea, Józia WssJkówna, Jasia 
kUłUnrwi, Przyjmuje Was do Rodaintoi 
iMkwoaaAgia zwracam uwagę na obowią- 
, które Jednoeaeótde nrayjm ujecie na

..ACM  HYLA w- n . <QJ sa na

na, co tak pięknie Wysączy w ciem­
ności? Drzewo spróchniałe pokryte 
jest drobniutkiemi grzybkami, które 
mają taką własność, że świecą wśród 
nocy; tu zaś w morzu żyje mnóstwo 
żyjątek, posiadających tęż samą 
własność.

Równi# marynatę przypatrywali 
się także temu pięknemu widowisku, 
chociaż oni już nieraz je widżietó, a 
Jaś nacieszyć się nie mógł i ciągle 
powtarzał, ie  to nie woda, tylko złoto 
z wtopione. Ojciec powiedział mu, że 
ta dziwna własność świecenia nazy­
wa się fosforenscencją. Zupełnie tak 
samo świecą nasze robaczki święto­
jańskie, jak te żyjątka morskie.

Nie raz też ojciec pokasywał Ja­
siowi różne dziwne ryby możnie, 
a między innymi okropnego rekina, 
zwanego po polsku iudojadem, gdyż 
pożera z nadzwyczajnym żarłoctwem 
ludzi, którzy wypadkiem jakim wpad 
ną do morza. Jaś tak się przeraził 
widokiem tej straszliwej ryby, że ó- 
biema rękami uchwycił się ubrani* 
ojca, aż się majtkowie śmiać z niego 
zaczęli.

Już od dziasięciu dni byli na mo­
rzu i ojciec mówił, że zapewne za dni 
kalka dostaną się do miasta portowe­
go Rio de Janeiro, w Brazylii, w A- 
mwyce południowej. d. c. a.

i Wasze listy
dr-lwns w ryw k i.  Jtónc«ujui# yrome Clą 
byś wyraźniej sformułował w oj* pyt#*!*, 
penSewuS supstfnAę go nie m a rn ia ła m , A 
chcą Ci odjugiwiwlaie, gdyż wąioŚfrMję, ie
Jeatei caysroś zmartwiony. N#p!f« w}«e ra* 
jmKUe:, tylko obtaermoj, d obm ?

C ZARW O B H BW KA  w-m. Uolwauyiam m 
n m w m  c tey m w « » y , li#t od OM *. C&el*- 
łarn Ci cdpowwdn# w tiopaT^jnim imrae- 
m  gwsedki, lora n M e ty  nie zdążyłam, 
gdyż „Mój światek" już był dmkawasy. 
Dlaczego brak odpowiedai na judao test — 
a a M M l Cię do dalasai ^%*«0»d«wsJiiT
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Pomyśl tylko. ja.k by wyglądała. korespon­
dencja a Czytelniczkami i Czytelnikami 
„Mojego Ąsrtśwsi*, gdybym 1 ja  tak szybko 
tMedhąaała się a powodu dhigetnwał^fo 
cfc&Saimi ttUc*teła mofch przyjaciół? Za*- 
ulrozzctę Ćt tego kurwi nahdanatótóo. —- 
prżypnązeram. że M  isaafctHfefóe jeSdżiss-. 
A moio opisałabyś ml- swoje 'w taieria z 
kursu?

PRUSKA w-»». Cfcy 0a.p.cawdę tak ocze­
kiwałaś „Mojego Świątka"'.’ i s tal; wielką 
radością gś Witałaś ? Podany adres był błę­
dnie przez potajrłkę.

ALA MUSZANKA. w-m. Wybrany przez 
Ciebie pseudonim UłjrWA jus jedlia z Czytfci. 
laniek. WybiĄ tz  Wier. inny. Ni* wiem. en 
śi ę śtsilo,. »« KftiiBka TdPoisłtjl prcresOala 
pisywać. do i&iwe.

TONIĄ KNAPCZYKÓW NA W-m. OojsjN 
■wiście. 4e będziesz mogła przyjść na naszą
& b k * L - fr m tĄ  ćię o to.

MARYCHNA DUDŻIKÓWNA w-m. Czy 
tałaś zwoje nazwisko wśród prisyjetyeh do 
Rodzinki, sądzę, że się teraz jut. hic fliart- 
wisz, czy Cię do naszej gromadki żaliesy- 
istn.

ANDZJA KOWAtAZYKóWNA w*m.
Dalękuję Ci th nadesłanie rozrywek. Mozo 
ułożysz takie, w których nie hęttóe taktóh 
np. słów: bogini grecka lteb tańł-ee nawo- 
t.tk tny .

JASIA LEBłEOZKA W-m. Szkodę. *e 
j ę t e k  rde spełniliście.awj pwdby i we-

Rozrywki
Rozwiązania z Nr. Id „Mojego światka** 

*- ntótępujftęft:
OLA STARSZYCH: 1. park—karys, 2. 

karnawał, 5* potok, obora, towar, oracż, ka­
rze. 4. kanapa, kaleka, paleta, tąbakrf.

DLA MŁODSZYCH: 1. dzwon, 5 . sty­
czeń, 4, Norwegia, Estonia, Japonia.

Dobre rozwiązania W grupie starszych 
nadesłali »

Z SOSNOWCA: Zj f̂muntówiAżóWtfiA Ja 
ftina, KsrMelówń* Wiewa i Halinka, Pa- 
c-helslo JkMto-ezeik, Liberfeki Mania, '„ślą* 
taczka", Metal Tadzio, Wii&cżorltówma He­
nia, Jarosów-ftA Miale, Sbadm*teówń* Pe­
lt, P&wuLska Cfelft, Mędrkówna Halinka, 
RódgtewmfiĄwfla ÓleAka, ftapottóW»a Hala, 
Gąbalska Danusia, ,/Filate!istka“, „Miło­
śnik Galas Ludwik, kałuża Tadek
i Maniek, cWdykówsm Basia, Hyla We- 
3aw, „Ms-ła bknd>Tieif5l»“, Słgś» Rjętetd.

przysłali swoich projektów zabawy.
KRYSIA ŁUBIEŃSKA, Będzin. DzięW

ję Ca za gotowość urozmaicenia program 
zabawy. Przypuszczam, że będzie dę pod 
bała i deklamacja i „Figlarna Sabcia".

REN U  CISZKÓWNA w-tn. Bardzo (
dziękuję za wyraż&fią chęć dopOTnożeinia r 
wurndze-miu zabawy*. Napisz ml e$y get 
wa byłabyś przyczynić się do uroBmaicen:
zabawy.

WANDA METEŁóWNA w-m. Nie p 
drielam Twoich obaw* co do zachowania ?' 
części gości zabawowych. Przekonana 'je 
stem, że wszyscy zachowają aic gs-sect®!*

BASIA BUJAKOWSKA, Będzin. Jest rr 
i t i e a m i e r a i e  przykro, że Twoje jmewtelto n' 
znalazło się na liście tych, którzy nadesh 
li dobre rowiąsania Nie wiem, jak aię • 
stać mogło. Basiu kochana, będę mu*ia; 
kupić ■*OMe okulary, żeby na przyszłość t: 
Pikać podobnych omyłek.

JADZIA PIOTROWSKA w-m. N iczy  
mnie nie zagniewałaś i w dalszym ciąg' 
jesteś dla mnie miłą. Więc i przeprasz? 
mnie ftie potrzebujesz.

FILATELISTA I KRÓLE WIANKA w-m 
Dziękuję Wam za ttBty, a Tobie BaMu z 
radę co do wyboru miejsca zabawy.

HALA SOŁTYSlKóWNA w-m. Dziękuj 
Ci za nadesłany logogryf. zdaje się, że je 
go przed tym ozytAtetm gdzieindziej.

Wszystkim Wam przesyłam serdećzn- 
pozdrowienia.

umysłowe
Święcicka Janja, Hyla Boguś, Hyla Żcb. 
sław, „Lśniąca Gwiazdeczka*1, Kudera Sc 
nia, Grusz.ko-wska Janeczka, Ciszek Heni/ 
Balakowaką Danuta i Tadzio, SókołóWn 
Stóńka, Mędrek Jaimazek, Wtedarkówtu; 
Maria, Kodera Aaksa AVaitvieo.żka, „Pońsc 
wa Różyczika**, Jeżmański Jersyk, Lohiod; 
ka Jasia, Ltótmiderówna Laluaia i Zoitie. 
ka, Petrykowaka Krysia, Trisęedmiechóiwn' 
Wandzia, Laohinder Staś, WątaWioz Ja" 
„Czarna Perła", Zapałówna Władzia, Gar? 
dtósńka Ala, Siejska Hnluaa, Pik Żbysto 
Smółczwika Adela, WidUńska Wiesia, Me' 
jówna Wiesią, Kijowska ZfeniŁ, Sławiecón 
aa Danusia, Widnslea Stefa, Kraro-osykw 
na KryeieAka, „Tarzan", Piotrowski Jóair 
i Jadzia, „Mały Buntownik'1, Śtaa*oniówn- * 
Władzia, Mężykoc^ka Marylka, „Kowboj- 
Zbyszek, Suliżaftkft WAndcCRką, Jad-żi: 
„CzytolnSczkń*', Finkówna Janina, Bieseżo 
ka Kania, Majstcatldepka Jftrzy, Ja&Mirrto-
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•a Mirusia", JEtyc.zkówma Zosieńka, Dudek 
vr„ „Iruśka", „Dzikuska", Majcherćzyk W. 
..Mohikanin'*,. Płaczkówną Marychma, Chaj 
iasówna Bożena, Wąsowicz Witold, Jań­
czyk Kazik, Jeżmińska H., Kucięba Henio, 
Nowakówma Irka, Marzęclc Janina i Wi­
told, ■ Mbszanka Ala, Marc.' aa Klimcia.

Siemieniec Aldek, Kocot Tan, Wiklików- 
na Jasia, Kocotówna Hala. Kocotówna Zo­
sia, Siemieniec Zdzisiu, WĆW.kówna APtna, 
Szczerba Kazik, Stęjmaowna Zdzisia, Fa- 
•oń Luteszek, Faroniówna Irerka. Bąbka 
Ludwik, Kasperczyk Elżbieta, „Królewtan- 
ka“, Spłtysikówna Hala, Janisaowska Kry- 
•styna—

Z. BĘDZINA: Kanitorowiicz Adam, Buja­
kowska Basia, Lupińska Lila, „Krakowian 
b i ';  - Was Tadeusz, Opdelakówma Zania, 
Ciszkówna Wiesia, Grzeszczak Tadzik.

Z. GOŁONOGA: Hałdyk Józef.
Z MYSZKOWA; Heńka Hajdużanka, Ste 

fą .Chmislarzówna, Jerzy Adamski.

DLA MŁODSZYCH 
Z SOSNOWCA: Rajca Mamiuś, Łubień­

ska Krysia, sZwichorcwska Dan.uch.na.
■Oraz dwa rozwiązania z Sosnowca bez 

podpisu.
Z BĘDZINA: Klich Jasio, Walkowfczó- 

wna Krysia, Grzeszczak Miruś.
Z DĄBROWY: Janiszewska Jagódka.

NAGRODY W WYNIKU LOSOWANIA 
OTRZYMUJĄ;

Ciszkówna Wiesia z Będzina, Marzęcki 
Witek z Sosnowca i Walkowiczówna Kry­
sia z Będzina.

ŁAMIGŁÓWKI DLA STARSZYCH
LOGOGRYF

(uł. ,Filatelista".)
Z podanych niżej sylab ułożyć, wyrazy o 

podanym znaczeniu, których pierwsze lite­
ry czytane z góry na dół dadzą rozwią­
zanie.

Znaczenie wyrazów; I) osoba występu­
jąca w „Potopie", 2) nabój wybuchowy, 5) 
zdrobniale imię Karol lub Leon, 4) przy­
rząd do szycia, 5) pła.z, 6) drzewo, 7) imię 
żeńskie, 8) gatunek wierzby, ')) samogło­
ska, 10) część ciała, 11) kwiat jesienny, 12) 
bywa w czasie zimowym, 13) i,mię męskie, 
1.4) samogłoska, 15) cyfra, 16) owoc, 17) 
zwiierzę domowe, 18) imię żeńskie, 19) ina­
czej ferie, 20) ostatni król Polski.

Sylaby: za i ża cja a ka ba ba s.ta ba 
gło boim lo ni i ę wa no a lek gla wa ga 
.Aa ster ze a san na non ze ar ro buz ba 

a la ran nie wa .aa ka gust ęje

ŚLIMAK WYRAZOWY’"
(nadesłał W. Hyla)

Zaczynając od. środka (tak jak są wpi­
sane litery w porządku alfabetycznym) na­
leży pewj- rwać wyrazy z podartych liter 
tak, by 1 ..łtsra wyrazu znajdującego snę 
w liniach poziomych była wspólną i dla 
wyrazu u limach pidńowych.

T T u w W y'
S SD E E G  j  
S j B f  a a ’ A|  I
r b | a a Ia i ł

R lA  A A A j M 
R O N N N N

Znaczenie wyrazów: 1) spółgłoska fone­
tycznie, 2) rzeka w Rosji (2 Etery), 5) 
zaimek osobowy (3 litery), 4) gat. papugi 
(3 litery), 5) znajduje się w kościele (4 Li­
tery). 6) zakończenie pacierza (4 litery),
7) góry w Afryce północnej (5 liter), 8) 
zwierzę (5 liter), 9) kraj w Azji (6 liter), 
10). miasto w Polsce (6 liter), 11) imię mę­
skie (6 liter).

SZARADA 
Pierwszy nie tylko do pieszej podróży, 

ale i za broń służy. Drugie — połowa naj­
milszego w świecie wyrazu: zna go dzie­
cię. Trzecie — liczba, niewielkie ma zna­
czenie. Czwarty — zwierzę, wielce poży­
teczne. Piąte — w spółgłosek rzędzie. Wszy­
stko — przysłowie będzie.

ŁAMIGŁÓWKI DLA MŁODSZYCH
SZARADA 

Wspak pierwsze — zaimek, samogłoska
drugie,

Całość — patriarcha, co żył lata długie.
ZAGADKA 

(natleslal Franus Pachęlski)
Cały — to nazwa znanego Wam miasta 
W tej stronie kraju, skąd wyszedł ród

Piasta.
Łącz gdy się porządek sylab przestawi 
W zmiennym składzie robak się zjawi.

SKŁADANKA 
(uł. Marylka Mężykowska)

Z podanych niżej sylab odczytać myśl w 
nich zawartą. (Uwaga; znajdują, się w zda­
niu m. im. słowa.- Kraków, Polski, odwie­
dza).

Du od za Pol Ii żo byt nać dza a ków 
mło nej ki cy poz by sto wie ży Kra dsie 
daw skj.


